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Powódź konfiskat w  Warszawie.
tsm

LLst marszałka Rataja do marszałka
Piłsudskiego.

Czy sam Sejm  ma praw o uchylenia rozporządzeń Prezydenta.

WARSZAWA. 27-go września, (tel wl.). 
Dzisiejsza prasa warszawska podaje treść li­
stu marsz. Rataja d'o premiera w sprawie 
konfliktu konstytucyjnego, dotyczącego de­
kretów prasowych. Marszalek Rataj stwier­
dza. że konstytucja wyraźnie powiaaa. iż 
dekrety m ogą 'iw ć uchylane przez sejm. że 
dekrety mogą bv ć uchylane rylko przez sejm. 
dowoazi tego fakt. iż konstytucja nic nie 
mówi o senacie.

Dekrety mogą być znoszone uchwalą a 
nie ustawą. Że w' ten sposób sprawa 'powinna 
być załatwiona świadczą o tein stenografi­
czne sprawozdania z obrad sejmu' i senatu wi 
czasie zmian konstytucji. Świadczą. iż senat 
upatrując w brzmieniu konstytucji uchwa­

lonej przez Sejm. ograniczenia swych do­
tychczasowych praw. starał się wprowadzić 
poprawki, zastrzegające senatowLjudziat w e- 
wentualnym uchyleniu rozporządzeń Prezy­
denta. Poprawki te upaalyi. przeto tekst kon­
stytucji i dokumenty obrad sejmowylch i se­
nackich stwierdzają, iż s&m 'sejm ma prawo 
uchylenia rozporządzeń Dalej marsz. Rataj 
stwierdza, że uchylenie dekretów5 zostało po­
wzięte zgodnie z regulaminem i konstytucją, 
przepisami prawa oraz zwyczajem.

Marszalek zwirjaca uwagę, że 2 uchwały; 
sejmu były już w ..Dzienniku Ustaw* ‘ ogło­
szone. Wkońou oświadcza, że 'dalsze losy 
dekretów należą do uprawnień i odjpowie- 
dzialności innych władz. ,

Katastrofalna powódź w Szwajcar]'
i we Włoszech.

Wylew dorzecza Renu.
YflEDEN. 27 września. (AW.). Nadcho­

dzą tu dalsze coraz bardziej alarmujące wia­
domości o skutkach katastrofalnej powodzi 
we wschodniej Szwajcarji i Arulańji. Dopły­
wy Renu znoszą coraz większą ilość szlamu 
i kamieni do dolin, powodując niebezpieczeń­
stwo dalszych wylewów. Ulewne deszcze, 
które ustały na krótki Czas wznowóy się. 
Komunikację na linji kolejowej arulańskiej 
całkiem wstrzymano. Na niektórych odcin­
kach przerwa w rulchu będzie musiała po­
trwać około 3 miesięcy. Zarząd kolei czyni 
starania, aby utrzymać połączenie Iusbruku 
ze Szwa.jcarją w1 drodze okrężnej, Jak się 
obecnie okazało w katastrofie pociągu ra­
tunkowego w Eisackthal poniosło śmierć 16 
osób. i

BERNO. 27 wrzpifeia. (Pat.-). Powódź 
trwa w dalszym ciągu. (W Grison jeden z do­
pływów Renu niesie liczne iszczątki. ‘Według 
otrzymanych wiadomości zginęło 7 osób1 w 
Tavanasa i trzy  iw Waldenburgu Potwier­
dza się wiadomość, że powódź zniszczyła 
zbiory w księstwie Lichtenstein. Runęło, tarni 
również kilka mostów!. Cala okolica między 
Schau a SchellenbergiCm znajduje się, poa 
wodą. Mieszkańcy ,schronili się na dachy do­
mów'. Dwie osoby utonęło. Z pomocą powo­
dzianom pośpieszyli zolnierze austriaccy.

BERLIN. 27 września. (AW.). Szwaj­
carska Rada Związkowd wysłała na życzenie

księstwa Lichtenstein oddział pionierów 
szwajcarskich celem niesienia pomocy m< 
dotknięte powodzią terytorjuim księstwa. — 
Miejscowość Ruggelb jest zupełnie zatopio­
na. Mieszkańcy; schronili się na dachy1 domów 
i drzewa. Ich wołania o pomoc słyszano 
całą noc. ,Ze wszystkich stron nadchodzą 
wiadomości o wielkich spustoszeniach.

GENEWA. 27 września. (AW.). W związ 
ku z katastrofalną powodzią w SzWajcarji 
wczoraj wyjechała do B e r g u  U kompan ja sa­
perów aby .rozsadzać tamy, rzekę Ren spro­
wadzić do innego koryta i w len sposób 
ratować idtiętych od świata mieszkańców 
Bergell. wyczekujących ra tu n k u  na dachach. 
Obniżenie się tem peratury oraz opad śniegu 
w nocy z poniedziałku na wtorek' ograniczyły 
dalsze rozszerzanie sie katastrofy powodzi.

MONACHJUM. 27 września. (AW.). W 
poiu d n io w y ć h  'N iem czecli  wzbierają rzeki. — 
Wskutek powodzi w Szwajcarji i Włoszech 
połączenia kolejowe Rzym—Berlin zupełnie 
przerwane.

We Włoszech.
RZYM. 27 września. v UV.). Katastrofa 

powodzi w północnych Włoszech przybrała 
olbrzymie rozmiary Ośrodkiem jest miejsco­
wość Sondrino. Rzeka Mallero przerwała ta- 
ąny. pozrywała mosty1 zalała tory kolejowe

i drogi.. ... Liczne admy zapadły się podmyte 
przez wodę. Ludność koczuje pod golem nie­
bem. Również rzeki Addu i-Malenzo wystą­
piły; gwałtownie z brzegów' Czyniąc straszne 
spustoszenia. Znana przełęcz przez Alpy Stilf 
serjoch została zasypana w kilku miejscach 
przez lawiny kamienne,

30 ofiar katastrofy kolejowej.
WIEDEŃ. 27 września. (AW.). Kata­

strofa kolejowa spowiadowiana pówómuą skut­
kiem zapadnięcia się przejeżdżającego p 'zez 
most pociągu Uad rzeką Eisack pociągnęła 
za sobą więcej ofiar ni" przypuszczano. Za­
tonęło 30 osób i

Obrady Zjazdu kolejarzy.
WARSZAWA. 27-go września, (teł. wł.). 

Dzień dzisiejszy. Zjazd kolejarzy poświęcił 
całkowitemu omówieniu spraw organizacyj­
nych i dyskusji nań sprawozdaniem Zarzą­
du. W dyskusji, delegaci dali wyraz nieza­
dowolenia m as z  obecnej sytuacji i poli­
tyki rządu, który,, wtłacza kolejarzy w coraz 
to większą, nędzę. Opozycja chciała wygrać 
ogólne niezadowolenie dla zwlalczania Za­
rządu Glównego. Jest jeanak zbyt nieliczna. 
Jutro  dalszy iciąg obrad.

Senzacyjny anonim
w  sprawie zniknięcia gen. 

Zagórskiego.
WARSZAWA. 27-go września, (te!, wl.) 

Dziś rano nadszedł d’o klubU sprawozdawców 
sejmowlyCh i szeregu insh tący j anonimowy 
list. obszernie kreślącY rzekome losy gen. 
Zagórskiego. Bist składa się z 2 stron pisma 
maszynowego. List nosi stempel poczty kato­
wickiej z datą 26. bni. Anonimowy autor czy 
autorzy nadmieniają, że list rozesłano w ilo­
ści 10 tysięcy, egzemplarzy. L.st nosi ty tu ł  
,.Prawda o Igen. Zagórskim".

Anonim zawiera opis wprost nieprawdo­
podobny. insynujaoy wiadźom potworne czy­
ny;. Władze winny wykryć autora a n o n im u  i 
surowo go ukarać.

TRZĘSIENIE ZIEMI NA BAJKALE.
MOSKWA, 27. w rześnia, (AW). W  o k ręy u  bajkal­

skim  od czu to  w czoraj n o ^ e  trzęsien ie  ziemi. 14 do­
m ów  Z aw aliło  Się,  6 jest pow ażnie uszkodzonych', 

MOSKWA, 27. w rześn ia . (Pat). Szkoay w yrzą­
dzone na  Krymie przez  trzęsienie ziem i w y n o szą  32 
m iljony rubli.
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Święto kolejarzy.
Uroczyste otwarcie Domu Z. Z. K.

Warszawa, 25.'" września.
Uroczystość otwarcia domu ZZK1. w1 

Warszawie. Wyła potężną manifestacją cale! 
polskiej klasy, robotniczej na rzecz socjaliz­
mu — więcej jeszcze, była to ńietyilko po­
tężna manifestacja całej polskiej — ale też1 
m anifestacja o (charakterze międzyna­
rodowym. —• przedstawiciele zorganizowa­
nych robotników innyich kirajów' łączyli się 
z nam i w uczuciach radości i dumy. widząc 
v tern dziele kolejarzy polskich1 symbol po­
tęgi i świadomości organizacyjnej polskiej 
klasy, robotniczej.

W spaniała iSala obrad do ostatniego miej­
sca wypełniona Uroczystość rozpoczęła or­
kiestra ZZK odegraniem „Czerwonego Sztan 
daru”. )
PRZEMÓW IENIE TOW. POSŁA1 KURY­

ŁO WIC ZA.
Następnie, przy ogólnej ciszy i skupieniu 

zabrał glos prezes ZZIŁ. tow. pos. Adam Kn- 
ilyłata- icz.

Powitał na wstępie DrzedWawiciela P re­
zydenta R zpltej; .przedstawiciela międzyna­
rodówki transportowców, tow. Nathansa. Ko­
misji Centr. Związków1 zawodowych. CKW. 
PPS. i TUR., przedstawiciel? bratnich orga­
nizacji zawodowych i partyjnybh r tudzież, 
przedstawicieli Rząau, klubów1 sejmowych. 
Bady miejskiej i wielu innych instytucji.

' Tow. Kurylewicz dał w krótkich zary­
sach historję. powstania inicjatywy' budowy 
tego domu. W  roku 1922. na kongresie we1 
Lwowie uchwalono specjalnie opodatkować 
członków ZZK na c ele budowy domów ko­
lejarzy. Oprócz gmachu, wzniesionego w> 
Warszawie. Związek w ciągu1 tyjclh kilku lat! 
zbudował dlomjyi w Stanisławowie i Czortko- 
wie. oraz zakupił kilka gotowych domów1. —; 
bądź placów poo budowę — w innyich cen­
trach życia związkowego, między innymi i 
we Lwowie.

Dzięki wielkpej ofiarności człoiiKów osią­
gnięto te Wspaniałe rezultaty,

ATie możemy jednak powiedzieć — zazna­
czy! z mocą mówca — iż zadanie nasze jest

skończone. Idziemy krok po kroku 
DO WYSWOBODZENIA SIĘ K !ASY PRA­
CUJĄCEJ W POLSCE. DO UTRWALENIA) 
DEMOKRACJI I DO WALKI O RZĄD RO-;

B OTŃ ICZ O-WŁ OŚCI ANS KI 
(•gorące oklaski).

Zadanie 'dzisiejszego święta jesDpodwój- 
ne; po pierwsze: Dorn ZZK. ma być ostoją 
dla naszej działalności związkowej, a po dru­
gie — przez budowę odmów ludo-wlytoh wska­
zujemy drogę, po której klasa pracująca w 
Polsce iść powinna, aby osiągnąć te zdoby­
cze. o których m arzy i o k tóre  walczy1. 
PRZEWODNICZĄCY MIĘDZYNARODÓW­

KI TRANSPORTOWCÓW TOW. NA­
THANS.

powitał zebranych 'gorąco imieniem kilku mi- 
Ijonów zorganizoWany|ch w Międzynarodów­
ce robotników. Podkreślił on. iż

DOM. KRORY iZ BUD OWA LI POLSCY 
KOLEJARZE:. JE ST  W IELKIM ETAPEM 

I W ŻYCIU KOLEJARZY I POLSKIEJ i 
KLASY ROBOTNICZEJ.

Jest 011 najpiękniejszy! ze wszystkich wi­
dzianych przez niego domów1 'ludowych — . 
5 li (‘dzyń iroaówka Wyraża szacunek1 i uzna­
nie kolejarzom polskim za dokonanie tego 
dzieła.

Tow. Nathans imówił obszernie o konie­
czności wzmocnienia szeregów1 robotniczych, 
aby,(mogły one (odeprzeć ataki zorganizowanej 
reakcji.

Mówiąc o solidarności Międzynarodówki 
z walkami i zmaganiami kolejarzy polskich, 
tow. Nathans zaznaczył że na dbwód tej so­
lidarności — złoży, on kwiaty na grobie to­
warzyszów polegiylch w listooadzie 1923 ,r. 
w Krakowie.

W zruszający był moment, gdy przedsta­
wiciel Międzynarodówki rozwinął sztandar 
przywieziony przez niego, jako 
DAR OD MIĘDZYNARODOWEJ FEDE-, 

RACJI DLA DOMU ZZK.
Zebrani burzą -oklaśówl wyrazili swoją 

wdzięczność. i_

. Następnie imieniem Kom. Centr. Zw 
Zaw. zabrał glos tow. pos. Zygmunt Żu­
ławski :

Mów ba podkreślił, iż kolejarze tembar- 
dziej dumni być mogą ze swego dzieła, po­
nieważ powstało ono z ofiarności robotników 

Flasa robotnicza, nędzna i głodna, zdo­
łała wznieść ten gmach ze swoich głodowych 
płac. gdy jednocześnie Rząd. oparty1 o w ar­
stwy! ludzi bogatych oraz samorząab nie jest 
w: stanie skłonić klas posiadających uo ofiar­
ności na Cele publiczne. Jest to oznaką, że
TWÓRCZA PRACA I)LA DOBRA OGOLU, 
DOKONANA BYĆ MOŻE TYLKO RĘKAMI 

KLASY ROBOTNICZEJ 
(gorące oklaski).

Imieniem CKW. PPS. i Związku Parła-: 
imentarnego Polskich Socjalistów przemawiał 
pos. tow. Mieczysław Niedziałkowski:

Przynoszę Wam, imieniem CKW. PPS,. 
1 ZPPS. iwylrazy najgłębszej czci. Dom ten 
jest świadectwem, że
RUCH ROBOTNICZY NIETYLKO BU- !

RZYĆ UMIE. ALE I TWORZYĆ: I
ni etyl ko walczyć o codzienne potrzeby, ał^ 
lTndować rzeczy trwale i wielkie

Przez 8 lat istnienia państwa polskiego 
nie było ani jednego wysiłku, podjętego przez 
partję bez kolejarzy, lub przez kolejarzy! — 
bez partji.
BRATERSTWO BRONI W PRZESZŁOŚCI 

ŁĄCZY NAS DZIŚ I ŁĄCZYĆ BĘDZIE 
W WALKACH KTÓRE NADEJDĄ 

Mówca podkreślił, jak  dalece przyszłość 
klasy robotniczej Polski dla któ”ej klasa ta 
największe ponosiła ofiary — złączona jest 
z ideą wyzwolenia pracy) Przez tę ideę każdy 
związek zawodowy związany' jest z partją  so­
cjalistyczną.

Imieniem Rad m. W arszawy powitał ze­
branych pos. tow. Rajmund Jaworowski.

Dom ZZK. znajduje się w dzielnicy! ubo­
giej. na Powiślu1. Jako kontrast — stworzy­
liście plan przyszłego żyfęia klasy robotniczej i 
wielki piękny pałac. Życzę całej klasie ro­
botniczej w Warszawie, aby poszła waszymi 
jśladami. aby tego rodzaju domy powstawały 
wszędzie, gdzie myśli i pracuje klasa ro­
botnicza.

Różne inia (cele klasa robotnicza. Ale nie 
zapominajmy o jednym z najważniejszych — 
o zdobyciu kultury ała m as i Nie można so-

Bylo to :w roku 1907. W Małopolsce od­
bywały się pierwsze wybory z powszechnem 
glosowaniem. Przekonaliśmy ,się wtedy, ja ­
kie ogroińne pole do oszustw wyborczych da­
ją kandydatury jednostkowe. Jeżeli w obo­
wiązującej ordynacji wyborczej możność o- 
szustw jest ograniczona, to dzięki naszej pra­
ktyce nabytej dzięki licznym krzywaom. któ­
rych partja nasza doznała podczas głosowań 
za czasów laustrjackieh. pod kierownictwem 
namiestników Polaków. 1

Kto z jakiego okręgu m a wyjść, oznaczał 
namiestnik. a biada staroście, z którego winy 
wyborczej !w[yszedł kto inny. Byłem już wy­
brany. a w Stryju miały1 się odbyć wybory 
ściślejsze pomiędzy dwoma kandydatami, ż 
których żaden nie m iał bezwzględnej wię­
kszości. .między1 ,sjonistą. a socjalistą. Ende­
cy postanowili jawnie głosować za sjonisfą. 
a starosta socjalistom nie doręczył urzędb- 
w'ych kart do ściślejszego głosowania. — 
Wszystko zbiegło się przeciw nam. a za sjo- 
nistą.

Tow kołomyjscy, gdzie także miały od­
być się ściślejsze wybory, prosili mnie o in­
terwencję u namiestnika hr Andrzeja Potoc­
kiego, który namiętnie zwalczał m oją kan­
dydaturę. Po załatwieniu interwencji prosił 
mnie namiestnik, byjm został, zapytał, czyi ! 
umiem zapomnieć przeciw mnie skierowane ! 
machinacje wyborcze, a gdym odpowiedział. [

ze one podkreśliły jeno znaczenie zwYcięstwb 
socjalistycznego, poprosił, bym  mu wytłu­
maczył powody jego niepowodzenia wybor­
czego. Skorzystałem chętnie ze sposobności 
i w' wykładzie dwugodzinnym usiłowałem na­
miestnikowi wytłumaczyć, znaczenie walki 
pomiędzy endekami, a  nami i wykazać jego 
błąd. polegający ina przeważeniu przemocą 
szali przeciw nam  na korzyść dziedzi­
ców bezpośrednich jego władzy w! krajii. Oni 
wyrzucą igo z siodła jutro, a my byśmy to 
uczynili imoże za pięćdziesiąt lat. Teraz już 
go się zgraja skorumpowanych starostów au- 
strjackich nie boi.

Potocki nie wttrąciał ani słowia. o nic nie 
pytał, tylko po skończeniu' wykładh pytał, 
co może dla moich przyjaciół uczyinić. Słowa 
„dla socjalistów” [wypowiedzieć nie mógł. — 
Wskazałem na Stryj.

— Będzie Iwprowladzony stan prawny1. Co 
jeszcze należy zrobić ?

— Nic. iwszędzie gwałty już odniosły sku­
tek zamierzony.

I W  Stryju1 starosta nd drugi dzień zaprosilj 
naszego kandydata i po krótkiej rozmowie 
wyszedł z pokoju. zostawiając otwarte drzwi 
szafy, w1 któirej ukry te  [były niedoręczone 
robotnikom k arty  wyborcze do ściślejszego 
głosowania. Kandydat, nie wi ciemię bity.

| znawća tajników jjfzwa dyploina tycz 11 egg 
! wziął pod pelerynę kart db głosowania, co się 
j tylko wlazło i nie pożegnawszy się. pośpie­

szy! do partyjnego lokalu' wyborczego, gdzie 
karty, niedługo leżały.

Do stryj,skiego okręgu1 należał wówczas 
Kałusz. Tam jstarosta już wszystko oadal był 
w ręce sjonistów. ale zrozumiał, że teraz

kandydatem ówczesnego Mussoliniego jest 
nie sjonista. a socjalista, że kierunek wiatru 
gwałtownie się zmienił. Wpadł pan starosta 
na genjalnyi pomysł. Powiadomił nasz komi­
tet 'wyborczy pod zastrzeżeniem ścisłej ta­
jemnicy, że nie jest wykluczone, że o godzinie 
5-tej popołudniu może wybuchnąć na pery­
feriach miasta pożar, że w takim wypadku1 
straż pożarna byłaby zniewoloną przejeżdżać 
z Całym aparatem strażackim Icoło lokalu1 
głosowania i że radzi, by w1 taknn wypadku 
socjaliści nie ru.,zali się z miejsca. Przewi­
dywania starosty okazały się słusznemi. —> 
Straż pożarna posłuszna otrzymanym sygna­
łom pojechała na miejsce klęski i pociągnęła 
za sobą thini zebrany, przed lokalem do glo­
sowania. Tylko socjaliści zostali na miejscu. 
Wyborców zawezwano na dziedziniec, bram y 
pozamykano, a gdy tłum  po stwierdzeniu na 
miejscu, przekonał ;się wraz ze strażą, że za­
szło nieporozumienie i pożaru żadnego nie 
bjyło, wrócił do głosowania, spostrzegł jednak 
że nikogo już niema i że wybory zostały' u- 
kończone. Podobno starosta nóstał pochwalę 
a kandiyd&t [czuł się dotknięty pietodą staro­
ścińską, sprzeczną z poglądami 'kandydata.

Bywają na świecie rzeczy proste i łatwe, 
którym więk ńe nie może zrobić. Do nich 
należy przypadkowy zbieg stosowania prze­
pisów isanitarny,qh !z akcją wyborczą. Nieza­
dowoleni obywatele składają to łączenie się 
staranności o zdrowie ze starannością o wy­
nik wyboru na karb  swego .Mussoliniego.

Dotychczas żadnemu Mussolinieinu nie 
udowodniono, że ten zbieg jest um yślny i 
celowy'. W takcie podejrzenia wpadali Musso-
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bie wyobrazić sprawiedliwej, celowej przebił- | 
dowy społecznej bez ofiarowania klasie ro­
botniczej tego wszystkiego, co jest zdobyczą 
nauki i kultury.

Imieniem TUR. przemawiał pos.
TOW. IGNACY DASZYŃSKI.

Przed 33 laty imialem sposobność i 
szczęście zakładać pierwsze Wąsowie organi­
zacje kolejarzy w Polsce: wie Lwowie i w 
Xowym Sączu. Wtedy jeszcze myśl o stwo­
rzeniu socjalistycznej, zawodowo zorganizo­
wanej grupy kolejarzy wydawała się niemo­
żliwością ; byli oni łupem Wszelkich ideologji 
i usiłowań ludzi, którzy chcieli ich wyzy­
skać.

Tych 33 lata — to tyleż lat pokonywania 
oporów.
PRZEZ NIEZMIERZONE TRUDNOŚCI 
SZLI KOLEJARZE DO CELU. KTÓRY 

DZIS STAJE SIĘ TAK JASNY.
Kiedy Polska powstawała w krwawej wal­

ce. po raz pierwszy, kolejarze polscy anieli spo 
sobność okazania wielkości swego ducha — 
Mówca omówił udział kolejarzy! w akcji Le- 
gjonów- następnie w. aaniaiy. pierwszy w Eu! 
ropie, ^strajk dem onstracyjny kolejarzy pol­
skich w lutym  1918 r. przeciwko traktatowi 
brzeskiemu: nadludzką pracę kolejarzy wi 
czasie przewozu jeńców w r. 1918. wreszcie 
objęcie i ■uratowanie przez kolejarzy kolei 
polskich w listopadzie tegoż roku.

A potem — mówił tow. Daszyński — 
przyszły chwile cięższe duchowo. Polska nie­
podległa nie okazała się tak sprawiedliwa dla 
kolejarzy, jakby sir zdawać, mogło. W r. 
1923 rzucono kolejarzom wyzwanie: chciano 
ich zmilitaryzować, ugodzić wt ich godność 
ludzi pracy. Nic dziwnego, że kolejarze o- 
parli się temu i reszta klasy robotniczej w 
Polsce .stanęła po ich stronie. Pyiszalkowata 
zarozumiałość rządząoylch doprowadziła wte­
dy db przelewu krwi. Militaryzację musiano 
cofnąć — i kolejarze wrócili na normalne 
tory walki zawodowej.

'Dotn Z. Z. K nazwał towl. Daszyński 
.„cudnym Kwiatem“, (cudnym szczególniej dla 
przedstawiciela organizacji oświatowej TUR., 
gdyż tu TUR pracować imoże owocnie, ra ­
zem z organizacją oświatowo-kulturalną —,
Z. Z. K. ^

Jako TUR. „stoimy pi'zyj waszym boku1

liniowie za czasów mstrjackich i taki los 
krzywdzący spotkał jednego ze starostów; 
przy naszym stole kawiarnianym. Prowadząc 
dalej naszego Wybiorczego Decamerone, jeden 
z uczestników naszej biesiady literackie i o- 
dezwal się, w te słowa:

— U nas wyborcy są bardzo oporni. — 
Żadne upominania miejscowego •Mussolinie- 
go nie pomagały.

Stereotypowa była odpowiedź:
— Nie należę dó koalicji i będę. głosował 

na listę mego stronnictwa.
PrzypadKowo na orngi dzień rozDoczęłyi 

się sanitarne irewizje sklepów:. A że żaaen 
nie odpowiadał co dio zdrowotności i czysto­
ści wysokim kulturalnym  wymaganiom ko­
misji sanitarnej, szereg sklepów zamknięto. 
Wieczorem w urzędzie wytłumaczono im. 
że tc widocznie partyjnictwo zabiera im czas 
i nie dopuszcza do rozwoju higjenicznych o- 
bowiązków kupca. Że atoli wobec ciężkiego 
gospodarczego położenia kraju  moenatijyi się 
zgodzie na otwarcie zamkniętych sklepowi i 
zaniechanie zamierzonego zamknięcia dal­
szych sklepów;, gdyby przy, wyborach jutrzej­
szych kupiectwb dało dowód, 'że się [mniej bę­
dzie zajmowało sprawami do nich nie nale- 
żącemi i wyrzekając się partyjnictwa w glo­
sowaniu pokaże iswoją lojalność. W ynik glo­
sowania wykazał, że co do wyborów, metoda 
stosowana odniosła pełny skutek1. Ale powia­
dają. że stosWnki higjeniozne nie uległy; zmia­
nom na lepsze

Trudno, żadna metoda doskonalą nie jest 
i należy się zadowólnie częściowymi sukce­
sami.

DR. HERMAN DI AM AND.

w tern przekonaniu, że nie można tworzyć 
wielkich dzieł społecznych bez wiedźy1 i mo­
ralności ! (gorące oklaski).

Jesteśmy w t y m  domu lokatorami i 
zwracamy się do w!as, jako do naszyfch gospo­
darzy z gorącem życzeniem- obyiście dożyli, 
sz-częśl iwY idi. pomyślnych losów;! (Gorące 
oklaski). {

W Bie'sku na Śląsku Cieszyńskim w u- 
bieglą sobotę wybuchł strejk robotników za­
trudnionych w fabrykach przemysłu juto­
wego i konopnego, na tle ekoUqm,i|CiZUem. żą­
dając 13 proci. podwyżki, łohotnicy! ci do­
tychczas należeli dó chadeckiego związku’, 
lecz podczas trwania strejk ul. widząc dwu- ! 
licową politykę jclmdeckich prowodyrów, idą- |

MOSKWA. (Ceps.) W  tych dniach rozpoczął się 
pized sądem  najwyższym w Leningraozie nowy wielki 
proces polityczny. Jest lo  już drugi z koleb w ielki 
proces antybolszewicki w ciągu ostatnich kpltu  ty ­
godni. Niedawno toczył się jak w iadom o, przed le- 
ningradzkim  sądem najwyższym  proces przeciw ko 26 
„szpiegom  fińskim11 z których 9 skazano  na karę 
śmieirci. Tym razem  n a  ław ie oskarżonych zasiadło  
5 osób, należących w edług aktu oskarżenia do o rg a­
nizacji m onarchistów - terrorystów .

Nazwiska oskarżonych są następujące: Bałm asow , 
Solskij, S trojew , Sam ojłow  i Adierkas.

Akt oskarżenia zarzuca podsądnym  branie udziału 
w  zorganizow aniu wy Cuchu w klubie działaczy, p o ­
litycznych w Leningradzie, dnia 7. czerwca r. b.. W  
dniu tym, do lokalu klubu tego  w rzucono kilka bom b, 
a spraw cy zamachu korzystając z paniki, zdołali 
umknąć. W ładze śledcze wszczęty niezw łocznie po  
wybuchu poszukiwania, lecz sprawców zam achu nie 
sd iw yiano. Tej sam ej nocy —  twierdzi akt oskarże­
nia —  pa  granicy sow iecko- fińskjej, spostrzeżono 
kilka uzbrojonych osób, które na wezwanie posterun­
ku granicznego nie zatrzym ały się, lecz. przeciw nie 
szybko zaczęły uciekać, ostrzeliw uiąc się przy tern z 
rewolwerów.

Oprócz wybudhu w klubie działaczy politycznych 
w  Leningradzie, zanotow ano w tym  czasie w  Rosji 
cały szereg aktów terro ru , a .mianowicie: W  nocy 
na 3. czerwca znaleziono na Małej Łubiance W Mos­
kwie w dom u, sąsiadującego z ‘gm achem  GPU. bom­
bę 4- k ilogram ow a: dnia 18. czerwca spostrzeżono  
w  Janowskiej rafinerji spirytusu jakjegoś podejrza­
nego osobnika, który n a  wezwanie, by w ylegitym o­
w ał się, rzucił się do  ucieczkj, ostrzeljwując się przy- 
tem  z rew olw eru. Organy GPU. ze swej strony z a ­
częły strzelać do uciekającego, który został p rze­
szyty kilku ku!u(młi i (Wkrótce zm arł. Przy zabitym  zna­
leziono dokumenty, z których w ynika, iż był to 
członek białej organizacji, terrorystycznej, nazw iskiem  
Opierput. 1

Dnia 19. czerwca w pobliżu m iasteczka Rudnia 
dwóch terrorystów  naipadło na sam ochód białorus­
kiego sztabu okręgu wojennego, zabijając szofera.

Oddział lenjngradzki GPU Stwierdzjł dalej, iż ter­
roryści zam ierzają przeprow adzić (Cały szereg innych 
jeszcze zam achów . Przepow iednie organów  GPU już 
w krótce ziściły się. Dnia 21. s je rpn ia  zabjty został w 
pobliżu m iejscowości Szuja w okręgu pietrozaw odz- 
kim  miejs-cowg leśniczy. Na drugi dzień aresztow ano 
dWódh nieznanych osobników, ^vi których poznano za ­
bójców leśniczego. Znaleziono p rzy  nich rozm aite 
mateirjały wymichowe, broń, truciznę, m apy to p o ­
graficzne, podrob ione dokumenty urzędow e i t, d'. 
S tw ierdzono, że aresztow anym i byli: A. B. Bałm a­
so w  i A. A. Solskij (wnuk byłego przewodniczącego 
carskiej rady państw owej). W  toku  dalszego śledz­
tw a, o kazało  się jednak, iż Obaj aresztow ani nie byli 
wcale zabójcam i leśnicezgo, który w  rzeczywistości 
zam ordow any zosta ł przez zupełnie inych erwóch ter­
rorystów . Organy GPU. prow adząc dochodzenie w 
tajemniczej tej spraw ie, stw ierdziły, że zabójcy lo - 
śniczego, ukryw ają Się w pobl:~u jezio ra  O nieżskje- 
go. Dnia 26. sierpn ia usiłow ano obu zabójców are­
sztow ać, ci jednak zaczęli się ostrzeliw ać, zm uszając

reprezentant'ów organizacji zagrali, dawało 
wyraz radości i dumy z powodu Wspaniałego 
dzieła Z. Z. K. Przemówienia przyjmowano 
owacyjnie l

W spaniałą uroczystość zakończyła m u­
zyka. poczem udano się grupami na zwie­
dzanie domu.

Wieczorem odbył się rau t idla delegatów 
i gOści.

cyćh w porozumieniu z przemysłowicaani wo­
bec czego 2000 robotników pyzeszlo do kla­
sowego związku włókienniczego i jedńoeze- 
śnie przystąpili do PPS. >

Jest to aowodem. że socjaliści w Bielsku 
zdobywają sobie coraz większe zaufanie mas 
robotnieżylch.

funkcjonarjuszy GPU do obrony. W. rezultacie strze­
laniny obu osobników  zab ito  i na podstaw je doku­
mentów, jakie przy nich znaleziono, stw ierdzono, iż 
jednym z nicn, bu l m onarchista Czarin, a drugim  — 
jeden ze spraw ców  zam aćnu na lenigradzki klub 
działaczy politycznych, Sołowiew.

Przy zabitych znaleziono dalej 4 rewolwery, 4 
bom by, trucizny, m apy topograficzne i t d.

Dnia 26 lipca b.. r. aresztow ano ponadto  w1 okrę­
gu ostrow skim  trzech m onarchistów 1 wjjchwili, k ie­
dy przechodzili oni przez granicę A resztow anym i 
okazali się N N. Strojew , W . A. Sam oiłow t i A. E. A- 
derkas. W szyscy aresztow ani mieli przy sobie broń.

W ładze śledcze stwierdziły, że  antybolszewickie 
organizacje terrorystyczne posiadały  k ilka grup, na 
w łasną rękę walczących z rządem  sowieckim . Grupa 
leningradzka dokonać m iała zamachu bom bow ego po  
otrzym aniu w iadom ości, że g ru p a  m oskiew ska wy­
sadziła  w powietrze gm ach GPU "M o sk w ie . Nie m o ­
g ąc  się jednak doczekać w iadom ości z Moskwy, te r­
roryści leningradzcy dokonań dh ia 7. czerwca zam a­
chu.

Opinja sow iecka z wielkiem zainteresow aniem  śle ­
dzi przebieg p/ocesu, który praw dopodobnie p o ­
trw a dłuższy czas.

W ykluczenie opozycjonistów  z  partji 
kom unistycznej

MOSKWA. (Ceps.) Prezydjum  m oskiew skiej k o ­
misji kontrolnej postanow iło  Wykluczyć z partji k o ­
munistycznej następujących opozycjon is tów . Furlycze- 
jewa, członka partji od  r. 1917, Pergam enta, człon­
ka partji o d  x. 1920, Żurawlewa, członka partji o d  
r. 1920, Nowikow.a i Rubczenkowa. W szyscy wyklu­
czeni brali żywy udział w robocie frakcyjnej opozy­
cji komunistycznej.

Rozb jacze pomiędzy sobą.
W ystępy p. Czumy n a  łód zk im  bruku.
W ien ipw a - D In goszew sk i pod  och ron ą  

p o lic ji.
Z Okazji OdDywającycn Się w Lodzi wyborów u rz ą ­

dzony zosta ł w  sah Fjlharm onji z ram ien ia  Niezależ­
nej Socjalistycznej P artji Pracy odczyt w  spraw ie za ­
dań, które m a do spełnienia Dlok „lewicy socjali­
stycznej11 w  przyszłej -adzie miejskiej. Jako  p rele­
genci wystąpili dr. D robner z K rakow a i p W jenin- 
w a-D ługoszow śki. Na trybunę w stąpił W ietiiawa-Dłu- 
goszow ski, który zam ierzał wygłosić referat, lecz 
znajdująca się na sali dość znaczna grupa opozycjoni­
stów  z p. Czumą na czele nie dopuściła do  głosu, 
dom agając się, by przed referatem  o tw orzono  dy­
skusję. P rzeciw ko wystąpieniu p. Czumy zapro testo ­
w a ła  g łośno  większość zebranych twierdząc, iż Od­
czyt nie jest Wiecem dyskusyjnym. Opozycja jednakże 
nie chciała skapitulow ać i wrl ciągu 45 m inut trw ała 
burzliwa utarczka słowna W reszcie na salę w kroczyła 
połicja i usunęła głów nego sprawcę zam ieszania Czu- 
m ę, poczem  p. W ieniaw a-Długoszow ski w ygłosi1 swój 
icferat.

Następnie lOjatyi szereg mówców ni. in.

2000 robotników w  Bielsku przeszło od chadeków do PPS

Antibolszewiccy terroryści przed sadem
w  Leningradzie.
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APOLLO I D z iś  poraź ostatni — dla tych, którzy jeszcze nie widzieli APQ.uLO I

Ofiara Przemocy ŁtĄ1

Prof. Forster skarży Stresemanna.
W genewskich kołach politycznych ro­

zeszła się wiadomość, że znany! pacyfista nie- 
imiecki Foerster. którego Stresemann wobec 
dziennikarzy! nazwał , łotrem i kłamcą". za- 
unierza wnieść przed sądami iszwajcarskiemi 
skargę o ioblrazę honoru'. Spraw'a rozpatry­
wana będzie przecf sądem iw1 Genewie. Strese- 
iinann. będzie prawabpodbbnie zmuszony7!, ze 
względu na rozgłos sprawy, odpowiadać na 
uczynione zarzuty f tembardziej. że delegacje 
wchodzące w skład Ligi Narodów1, nie korzy­
stają w tym  wypadku z przywilejów nietykal­
ności. Stres eman nowi trudno bardzo będzie 
przeprowadzić wobec sądów szwajcarskich 
dowodyL zarzutów uczynionych Foersterowi.

W ostatnim num. tyfgodn. ,.Die Mensch- 
heit“ prof. Foerster odpowiada ministrowi 
Stresemamiowi na wywody jego i obelgi; 
wypowiedziane w; Genćwie wobec zaproszo­
nych dziennikarzy Zagranicznych.

O tein. że są dwa rodzaje Niemiec, pou­
cza duidh, który panuje na niemieckich uni­
wersytetach. wojskowe parady i demonstra­
cje. program y „Stahlhelmu" i przemówienia

WARSZAWA. 27. września. (Tel. wh). W  Prusz­
kow ie, p o a  Mławą, mieszkał nauczyciel Bolesław F a- 
wela, który uchodził za człow ieka zam ożnego a  z 
pow odu  swego sknerstwa nie był łubiany. Od ałuż- 
szego już czasu s ta ra ł się F. o  p-zeniesienie ido Mła­
wy i w łaśnie Ontgdaj o trzym ał wezwanie, aby w* ub. 
środę przedstaw ił się w lanzom  szkolnynł w Mławie. 
Tym czasem  w nocy n a  u b . poniedziałek jacyś ban­
dy ai w targnęli do a'omu Faweli. Poszukując za pie- 
niądzm j, znęcali się nad  Fowelę, i żoną, w końcu

Na życzenie socjalistycznego kluku rad­
nych miejskich w Budapeszcie, zostało zwo­
łane nadzwyczajne posiedzenie Rady miej­
skiej. na które,tu socjalista Karol Peyćr od­
krył t
: TAJEMNICĘ ELEKTRYFIKACYJNEJ 

CENTRALI TALBOT.
Fakt przedstawia się następująco. Rząd 

Bethlena bez porozumienia się z budape­
szteńską radą miejską, oddał ,w ręce angiel­
skiej grupy finansistów. zaopatrzenie w 
prąd elektryczny; Budapesztu. jak również 
całego kraju, 'oprócz tego oddał w ręce an­
gielskie elektryfikację koleji państwowych.

W  tym  pelu angielska Centrala E lektry­
fikacyjna Talbot ma wybudować specjalną 
centralę. Taka centrala jest oczywiście zu­
pełnie zbyteczną, gdyż gmina budapeszteń­
ska posiada doskonale urządzone zakłady ele­
ktryfikacyjne. które w zupełności wystar­
czają na pokrycie zapotrzebowania prądu ele­
ktrycznego. Tak więc tego rodzaju kombi­
nacja
W ZUPEŁNOŚCI ZRUJNOWAŁABY ZA­

KŁADY ELEKTRYFIKACYJNE MJfiJ 
Sens dobrego kąska polega na teim. iż 

gmina Budapesztu według umowy, zobowią­
zana jest, zaopatrywać się w 130 miljonów 
kilówattów w Centrali Talbot w penie naj­
przód po 5 złotych halerzy1, później, z po­
wodu niemożliwości zapłacenia ze strony; ma­
gistratu, (spuszczono na 3‘4 złotych halerzy 

Cala ta angielska Panama ma jeszcze lep­
szą drugą (Stronę medalu. Powszechny; Bank 
Kredytowy (kapitał RJthschildów1). jest wę­
gierskim zastępcą grupy finansowej Talbot 
i posiada własne kopalnie węgla w Bauhida

"generałów General von Mńdra powiedział 
wobec tysięcy słuchaczy', bijących frenetycz- 
ne brawa, że „zemścimy się na naszy(oh wiro- 
gaćh" i „że duch z r'. 1914 znowti wśród1 nas 
odżyje L" Feldmarszałek von Mackensen po­
wiedział wobec słuchaczy z P rus wschodnich 
i Pom orza: „Razem z Wami czekamy na ten 
dzień, który naprawi krzywdę i zwróci 
W am ojczyznę ! Wojna światowa nie skoń­
czyła się jeszcze11 !

Bliskie jest podejrzanie — pisze profesor 
Foerster — że nacjonalistyczne koła nie­
mieckie tolerują i zgadżają się na „pokojo- 
wą“ politykę rządu w1 celach zupełnie przej­
rzystych. Pan Śtresemann zdaje się zapo­
minać. że sąsiedżi Niemiec mieli w czasie 
wojny dobrą nauczkę i dlatego najwyżej sta­
wiają teraz własne bezpiebzeństwio. Pan Stre­
semann winien w interesie narodu niemiec­
kiego poinformować go o sytuacji politycznej 
Niemiec, spowodowanej nropagandą nacjona­

listycznych kół i stworzyć W- ś wiecie nową. 
dobrą opinję o Niemczech.

strza łam i rewolwerowym i zam ordow ali go  w raz z 
żoną i l-ie tn im  synem. O calał ty;ko śpiący w  kołysce 
lednoroczny Staś. Opryszki w idocznie bojąc się agno- 
skow ania, w ym ordowali całą rodzinę z wyjątkiem n ie ­
mowlęcia. W  wyniku przeprow adzonego śledztwa, p o ­
licja aiesz tow ała  kilkanaście osób.

Najwięcej poszlak nag rom adziło  się przeciw  osobje 
B ronisław a Peza, m ieszkańca tej wsi, który w1 czasie 
m orau  spa ł obok w  stodole i m iał na Ubraniu świeże 
plam y krwi. Peż do winy się nie przyznaje.

miejscowości odległej kilka kilometrów1 od' 
Budapesztu.

Również zaznaczyć należy, iż dyrektorem 
generalnylm wspomnianego Banku kredyto­
wego jest (brat m inistra spraw wewnętrznych., 
Sciłowsky. k tóry  jest rówlnocześnie przewo­
dniczącym prezydjum. I oto zarządzono, iż1 
zakłady elektryfikacyjne będą w' Bauhida. co 
jest oczywiście na rękę Bankowi kredytowe­
mu. ze względu na jego kopalnię węgla, mie­
szczącą się tamże, mimo że rzeczoznawcy 
stwierdzili, iż węgiel tam tejszy ńie nadaje się 
do użycia w1 tym iwjypaakń. w1 dodatku zapasy 
węgla wyśtarezą zaledwie na 15 lat.

Jednakowoż mimo tych wszystkich W o- 
ozyj wpadających „mglistych" "faktów rząd1 
obstaje przy; iswojem. to znaczy wybudowania 
zakładów elektPylaznyćh W Banhid1 ‘Zupeł­
nie więc słusznie, socjaliści radni budape- 
sztu sprzeciwiają się tego rodzaju machina­
cjom. W  których społeczeństwo węgierskie po 
nosi dotkliwe szkody; zyskują tu  natomiast 
wyłącznie uprzywilejowane jednostki.

Jak „Arbeiter-zeitulig" donosi w całej tej 
sprawie
MOCNO ZAINTERESOWANY JEST PR E­

MIER WĘGIERSKI HR. BETHLEN.
.Podobny kwiatuszek pod niektóremi — 

względami poaaje w książce pod' ty t  : 
„TAJEMNICE PAŃSTWA O ELEKTRY­

FIKACJI POLSKĘ' 
inż. M Kuźnicki. Otóż dowiadujemy! się o 
przedwstępnej umowie zawńrtej przez rząd 
nolski w Budapeszcie w dniu 1 października 
1925 r. z przedstawicielami konsorcjum ame­
rykańskiego „American Europeau Utilities 
Corporation". Umowa ta  ogromnie niekorzy­

stna dla państwa została przez rząd zata­
joną. a nie weszła w życie tylko dlatego, iż 
w chwili, gdy opcja opiewająca na czas db 
1 stycznia 192G. kończyła się. Rząd p. Wl. 
Grabskiego nie był już u steru.

Zamknięcie sesji Ligi Nar.
GENEWA. 27 września. (Pat.). Dnia 

27 bm. o godz. 13 przewodniczący Guani 
zamknął ósme Zgromadzenie Ligi Narodów1. 
Oświadczył on w końcowem przemówieniu 
że tegoroczne obrady zostały uwieńczone 
calkowitem powodzeniem. Generalna debata 
nad działalnością Rady Ligi Narodów i ge­
neralnego sekretnr jat u Ligi Narodów1, jak 
również wszystkie inne dyskusje naceicho- 
wane były większą żywością niż w latach u- 
biegłych. Sprawa przygotowania międzytia- 
rodowei konferencji rozbrojeniowej znalazła 
na obecnej sesji szczere i poważne poparcie., 
Tak więc możemy osiągnąć ostateczny ceł 
nietylko w jednym kierunku. Niezłomną jest 
| i  wszystkich woła zniesienia szaleństwa i 
barbarzyństwa! jakie przedstawia Wojna — 
współczesna. Bez obawly i ‘troski będą mo- 
gdy patrzeć narody w przyiszłość. jeżeli kro­
czyć będą aalej naprzód1 zdecydowanie po 
obranej już droaze. Niedaleką jest chwila — 
zakończył Guani — gdy będziemy mogli 
zbidrać plon posianego ziarna.

Słowa przewodniczącego przyjęło Zgro­
madzenie burzliwymi oklaskami.

KONFISKATA „ROBOTNIKA" I „CHŁOPSKIEJ 
! SPRAW Y".

WARSZAWA, 27. września. (Tel. \vł,). Dziś skon­
fiskow ano „R obotnika ‘ za  artykuł Iow Żuławskiego 
o  polityce Zw. Zrfw. om awiający osta tn ią uchwałę 
Komisii Centr. o raz za spraw ozdanie ze Zjazdu k o ­
lejarzy za  streszczenie 'przem ów ień tow. to  W. Kury- 
łow icza, Barljckiego, Stańczyka, Jednocześnie sk o n ­
fiskowano „C hłopską Spraw ę" za artykuł p*. tyt. 
„Ucieczka ,rządu" i >,Jak się w ykonuje reform ę ro l­
ną" i szereg innych. Konfiskaty nastąpiły  n a  za­
sadzie dekretu Prezydenta.

KONGRES POCZTOWCÓW.
WARSZAWA, 27. w rześnia. (Tel. w l) . Dzisiejsze 

obrady kongresu pocztowców, dotyczące spraw  organ? 
zaoyjnycb, przeciągną się do  późrfej nocy a  być 
m oże do rana. Dyskusja jest chwilami bardzo  burz­
liwa. O koło północy spodziew ane jest g łosow anie 
nad w nioskiem  w  spraw ie przystąpienia Zw. iocz- 
towców do  Komisji Centralnej o raz  wybory do n o ­
wego Zarządu.

WYBUCH ZBIORNIKA BENZYNY NA LOTNISKU 
W ARSZAWSKIEJ!.

WARSZAWA, 27. września. (AW). Dziś o godz. 
11-tej rano  n a  terenie, parku lotniczego dla kom uni­
kacji pasażerskiej n astąp ił wybuch zb iorn ika ben­
zyny zaw ierającego blisko 50 tys. litr. Przybyło 
natychm iast na miejsce 2 oddziały straży o g n io ­
wej zajęły się zabezpieczeniem  od  wybuchu drugiego 
zbiornika. Przebiegający opodal miejsca wybuchu chło 
pak doznał silnych oparzeń, na catein ciele.

KAJIIENJ(?Ei I KWAS SOLNY NA W IECU PR ZED .
WYBORCZYM.

GDAŃSfri, 27. wirześnia. (Pat). Na wczorajszem  
zgrom adzeniu w yborczeir u rządz one m przez partję 
stanu średniego doszło  do burzliwych zajśo. N aro­
dow i socjaliści niemjeccy zaczęli obrzucać obecnych 
kam ieniam i, a jeden oblew ał obradujących kw asem  
solnym . Przewodniczący Zgrom adzenia wezwał po li­
cję, która aresztow ała kilku napastników*, między 
innymi narodow o-socjalistycznego p o sła  do sejmu 
gdańskiego Honfeida

NAPAD NA KAPLICĘ METODYSTÓW.
WILNO, 27. w rześnia. (AW). W ielkie ■wrażenie 

w yw ołał tu p a  pad ma kaplice Metodystów* w yko­
nany o k o ło  po łudnia przez tłum  wyrostków  i kobiet, 
T łum  w darł się 'do kancelarji i p rzystąp ił do  niszcze­
nia urządzeń, palenia paplierów etc. Zanim  zdołano 
w ezwać policję napastm ay rozprószyli się. Jak dotąd 
aresztow ano jedynie osoby podejrzane o udział w1 n a- 
p adzie.

Wymordowanie rodziny nauczyciela.
Ocalało tylko niem owlę.

I3wie I înanry.
J ed n a  n a  W ęgrzech , d raga , n ied o sz ła , w  P o lsc e .
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„ H O P E i i N l K " D z i ś  p o r a ź  p i e r w s z y Kino
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P A C  i P A C A C H O N
w  n a jn o w szej w y sta w o w ej kom edji p. t.

If„ P O D P O R Y  T R C iM U
Jako k ró low ie  Pelikanji w yw ołu ją  u lu b ien i artyści sa lw y  śm iech u .

Program uzupełnia kcmedja pt. .BRYGADA W PIELUSZKACH*. Początek przedstaw, w soboty, niedziele 
i święta w Koperniku o godz. 3-ej, w Marysieńce o g. 3 30, w dnie powszednie w Koperniku o godz. 3 30,

w Marysieńce o godz. 4-tej.

Jak zrobił majątek poseł piastowy
inż. Kosydarski.

Inżyn. Goebel nadesłał ..Sprawie Chłop- 
«kiej“ list. 'któryl w 'wyjątkami ohar.akteryzu- 
jącylch osobę p. posła Kosydarski ego poda­
jem y:

Niejaki p. Kosydarski — pisze p. Goebel 
— inżynier z Tarnowa1, a obecnie poseł ze 
Stron. ,.Piasta“. został zamianowany! kierowt- 
nikiem Biura odbudowy1 z siedzibą Wi Sądowej 
Wiszni na miejsce radcy, Gębarzewskiego (liy 
lego imojego pomocnika przy] trasowaniu i 
wypracowaniu szczegółowego projektu koleji 
Borki Wielkie—Grzymałów). Ten p. inży­
nier Kosydarski zaproponował mi wówczas 
przedsiębiorstwo pięcia lasów! zakupionylch 
jdła odbudowy w 4 miejscowościach1 w Mości­
skach i Sudowej Wiszni i w1 imieniu namiest­
nictwa we Lwowie, zawarł ze m ną pisemną 
limowę. że mam tych kilKanaśpie tysięcy1 me­
trów sześciennych budulca spuścić z pum 
W ciągu jednego miesiąca m arca za cenę 
130 tys. kor.

Po podpisaniu1 tej umowy, wyszliśmy a!o. 
jego biura i wów|clzas lwi tonie koleżeńskim 
oświadczy! ni. że jest w potrzebie pienięż­
nej i chice mieć cichy udiział1 w tym interesie 
byj mógł (coś zarobić, a ponieważ jestem zaw­
sze uczynny i dobrego .serca nie będąc chci­
wym  na zarobki, zgodziłem się i natychmiast 
przystąpiłem do tej roboty, którą punktualnie 
wykończałem w ciągu1 miesiąca m arca 1920 
r. Za .robotę tę wypłaciłem z 'własnych pie­
niędzy około 20.000 kor plącąc koronami.

Przyczyną zła jest nieświadomość, twier­
dzą mędrcy i filozofowie. Dlatego też1 wiedza 
i uświadomienie wle Wszystkich zagadnieniach 
najskuteczniej zwalczy Wszelką nędzę i zło 
i  stworzy w! przyszłości szczęśliwego czło­
wieka.

Dziedziną najwięcej zaniedbaną przy n- 
świadomianiu szerokich mas jest zagadnienie; 
życia seksualnego i następstw, jakie pociąga 
za sobą niewiedza w ty)m kierunku1. Wielką 
bolączką, k tóra wielu dotyka jest brak roz­
wodów! dla niedobranych małżeństw, oraz 
problem licznej rodziny (dła osób żyją_«jCh w 
niedostatku j  ■ I

Zasada owojga dzieci w* rodzinie ;est już 
od1 dawna stosowana ui narodów żyjącyćh 
w zachodniej Europie. W Anglji istnieją na­
wet stowarzyszenia m ające na celu1 uświa­
damianie kobiet i 'dopomaganie, aby. n a j­
miemy, przyrost potomstwa nie był nieszczę­
ściem dla rodzin nie mających środków; na 
wyżywienie licznych dziatek. r

Działalność ty|ch towarzystw1 nie była je­
dnak uzgodniona z prawem. Dlatego też Izba 
lordów na wniosek jednego ze .swylch człon­
ków 'uchwaliła przed paru laty ustawę, iż' 
władze nietylko. :e nie m ają  hamować dzia­
łalności tych towarzystw., lecz przeciwnie, 
m ają  dopomagać w tych czynnościact

U nas niestety nic się nie’ czyni, aby za­
pobiegać nieszczęściom, które dotyka liczne 
kobiety, i roaziny.

"Wczoraj podaliśmy, iż pewna kobieta cór-i 
kę swą rzekomo sprzedała cyganom. W spra­
wie tej przeprowadzał uchodzenia referent

a markami przy końcu,
Po skończonej tej robocie przyjechał do 

mnie pan Kosydarski ab Mościsk i oświad­
czył. że przybył z pieuiąazmi. bv mi zapła­
cić za to cięcie lasóW! i wjyjdbbyiwbjajci pie­
niądze nadmienił. ;że płaci mi markami, po­
nieważ już koronami nie wolno i W! miejsce 
100.000 koron (odlijciza 70.000 uMklp.. z których 
dla siebie zatrzymał 35.000 Mkp.. mnie tak 
samo dal 35.000. powiadając, że jemu się na­
leży połowa z tej sumy', jako wspólnikowi a 
resztę 30.000 koron zapłaci już' mnie ,sa- 
menfu później, ponieważ pieniędzy na tyle 
nie miał w kasie, jedńem ,słoW'eńi postąpił 
sobie brudno i nieuczciwie — gdlylż nie b ra ł 
żadnego udziału przy ponńąrze i odbiorze 
ścinanego drzewa, a tern samem nie poniósł 
żadnylch kosztów; gdzie przeciwnie ja ty ­
godniowo 3—4 oni poświęcałem li tylko na 
tę czynność, wypłacając codziennie po każ­
dym oabiorze akordantom — jedńem słowem

'ZABRAŁ SOBIE i35.O00 MKP.. JAKO f 
, PROSTY KUBAŃ:

do dnia dzisiejszego jest mi jeszcze winien 
według kontraktu 30.000 koron.

Tak bizm i w wyjątkach list inż. Roli er ta 
Goebla. opublikowany w ..Sprawie Chłopi- 
skiej“ z dn. 25 września bir. Nr. 30. Ciekawi 
jesteśmy, co na to odpowie inż. Kosydarski. 
filar ,.P .asta“. zezujący teraz na odimianę w 
stronę Naprawiaczy. ,

dziecko cyganom.
VI komisjatu PP. p. Gayer. Mórjyi stwier­
dził. iż wieść ta polegała na prawdzie.

Matką dziecka b j ia  pewna mloaa kobie­
ta. utrżyimująca się z pracy b arowej. O jcem 
nieślubnej córeczki był żonaty mężczyzna, 
który plrzez parę miesięcy płacił za utrzyma­
nie niemowlęcia. W  obecnych czasach zaro­
bek robotnika juk i pobory uizędnika. stoją 
w przeciwnym kierunku do szalejącej dro­
żyzny, to też urzędnik ten zadłużył się i 
kompletnie zrujnował się, materjalnie.

Matka dziecka zmuszona była isama tro ­
szczyć się o utrzymanie niemowlęcia. Pensja 
jej miesięczna jest tak małą. iż po opłaceniu 
mieszkania pozostało je, tylko 20 zł na ciało- 
inńesięiczne życie. Za utrzymanie zaś niemo­
wlęcia żądały różne kobiety pb 80 do 120 
zł miesięcznie. Sytuacja nieszczęsnej była 
rozpaczliwą.

AY ostatnim czasie nosiła się ona z zamia­
rem samobójczym i od tego kroku w yrato­
wali ją  cygani, którzy od paru1 tygoa! roz­
łożyli swój obóz opodal mieszkania despe- 
ratki. Jedna z cyganek włócząc się po mie­
szkaniach zwróciła uWiagę na dziecko, matka 
zaś widząc zainteresow'anie się niemowlęciem 
powiedziała, iż chętnie daruje Córeczkę, Cy­
ganka ucieszyła się ,,prezentem '4 zawołała 
swą ciocię i obie kobiety po podpisaniu1 obo­
wiązania. iż azieckń żadnej krzywidM nie u- 
cz'y!nią. zabrrały niemowlę pod swą opiekę.

Policja uwzględniając beznadziejne po­
łożenie matki dziecka zaop.ekoWała się niemo- 
wlęcielm. Odebrano je cyganom i oddano do 
Zakładu sierot p.rzy ul. Kadeckiej.

' W tym wypadku rolę opiekuńczą jak 
widzimyi spełniła policja. Nie wyczerpuje to 
jednak całego zagadnienia, od(yż poruszone 
sprawy Winny by ć u regulowane ustawami, 
aby nie dochodziło d b  następstwj które czę­
sto są pow jdein dzieciobójstw1 i innych zbro­
dni.

\ \ r tych sprawach winny1 .również dzia­
łać jakieś specjalne towarzystwa czył zrze­
szenia. podobne jak w Anglji. które]ty. miały 
na celu uświadamiać kobiety -i dopomagać 
i|m w konieicznej potrzebie!

1 Tow arzysze! Robotnicy!
W niedzielą 2. października przypada

Dzień Młodzieży Robotnicze]
Na p ro g ram  obenodu złoży się :

Pochód z orkiestrą jio  ulicach m iasta  w  sobo tę  
1. października o godz. 7-mej w ieczór.

Uroczysta Akadem ja w sali „O gniska11 Drukarzy 
przy ul. P iekarskiej 18 w  niedzielę o godz. 10-tej 
przedpołudniem .

Bieg na przełaj (3 kim.) w niedzielę o godz. 2-giej 
popołudniu.

Zawody piłki nożnej o godz, 3-ciej 
W ieczorem, zabaw a tow arzyska. ~
Agitujcie za licznym udziałem w  obchodzie „Dnia 

Młodzieży Robotniczej11. :

PODJĘCIE RUCHU KOLEJOWEGO
LW Ó W , 27. w rześnia. (Pat). P o  uskutecznionej 

napraw ie m ostu miedzy Sam borem  a Kulczycami, p o ­
dejm uje się z dniem dzisiejszym na odcinku Sam bor- 
Drobobycz linji Nowy Zagórz-Siryj, ogólny ruch p o ­
ciągów dez przesiadania. -

KATASTROFA W  KINOTEATRZE.
BUENOS AIRES, 27. września. (Pat). W  Goya ru­

nęła gaierja w kinem atografie. Ofiarą wypadku padło 
70 zabitych i Irannych.

1 * 1 f  N A D E S Ł A Ć ,  1 K i
(Z* tą rubrykę ni* odpowiada}.

IMNDfl MiUF W5HB
LEK ARZ D E N T Y ST A

j  ordynuje od godziny 11 tej do 2-30

L w ó w , ul. FREDRY 9. II. p.

Z cuchu zawodowego.
§ ZGROMADZENIE TECHN.-DENTYST. W  PRZE 

MYSLU. W  niedzielę, dhia 18. w rześnia br. odbyło 
się  w  Przem yślu zebranie protestacyjne techników 
dentystycznych okręgu przem yskiego.

P o  zagajeniu zebrania p rzez przew odniczącego 
Związku lokalnego i referacie delegata Centralnego 
Zarządu Techn.-dent. M ałopolski p. W asserm ana ze 
Lwowa, zapad ła rezolucja protestująca przeciw* krzyw  
dzącej ustawie d e n ty s ty c zn e j, k tó ra  rzuca na pastwię 
losu 90 procent techników dentysl. skazując ich na 
zagładę i wieczną wegetację.

Równocześnie zebranie dom aga się wprowacfzenia 
now eli do ustawy, by ta  objęła wszystkich tcchn.- 
duityst. będącydh w  dniu wyjścia ustawy w zaw odzie

Uchwalono równocześnie in eo ipo re  przystąpić 
do strejKu dem onstracyjnego bez term inow ego ledh- 
ników-dentystycznyidh M ałopolski n a  w zór strejku leoh1- 
ników -dentyst. wiedeńskich

Ee sportu.
ZW IąZEK  ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPORTO­

WYCH, urządza w  dniu św ię ta  Młodzieży R obotni­
czej t. j. dhia 2. października BIEG NA PRZEŁAJ na 
przestrzeni o k o ło  A kim .

Zgłoszenia stow arzyszonych i niestow arzyszonyeh 
m łodych robotników  przyjmuje S ek reta rja t R. K. S. 
Rynek 8, I. p. o d  go dz .  7-m ej ao  9—tej wieczór 
Tam że bliższe inform acje.

Z nędzy darowała
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Przywróci* komunikację ze światem i
SKOLE, 25 Wrześnią,-;

Jak w iadom o, podczas ostatniej powodzi w oda 
uniosła p raw ie wszystkie m osty, drewniane, uszko­
dziła  sp o ro  m ostów  kolejowych i nasypy’ w' wielu 
miejscach n a  Iinji Stryj —  Lawoczne.

Już m ija m iesiąc <oa tego  czasu, a jednak nie 
zabrano  się naw et pow ażnie do  roboty. Przedw stę­
pne prace (w niektórych tylko miejscowościach) trw a­
ją  trzy tygodnie, a roboty  poslępują tak  żółwim  k ro ­
kiem  że niem a .widoków, aby przed 1. grudnia b. r. 
m o g ła  się odbyw ać regularna kom unikacja n a  Iinji 
Stryj — Ławoczne. Tym czasem  w  Tućholszczyźnie 
g łód panuje, "dyż dow óz środków żywności odby­
w ać 'się Imioże tyiko z Wielkim nakładem  kosztólwjprze- 
w ozu  i narażeniem  się na niebezpieczeństw o dla ży­
cia. Podczas, gdy przedtem  pa przew óz 100 kg. ze 
S koiego do Ław ocznego p łacono  1.20 zl. dziś furą 
przy narażeniu życia i tow aru przew ożonego (z m ą­
ki zanurzonej w  w odzie pow staje klej) k ilkakro tn ie 
przez rzeki, płaci się 10 złotych. Dążeniem rządu 
jest Walka z drożyzną, tymczasem okazuje się, że o  
przyw rócenie norm alnej kom unikacji u nas się nie 
troszczy.

W  Skolem zam arł zupełnie ruch handlowy, k u p ­
cy w ysiadują w sklepach, kupujących nie m a, skąd 
w ięc m ają się tutejsi kupcy w ywiązać ze swoich dłu­
gów . '

Zimnica (m alaria) jest jedną z najbardziej ro zp o ­
wszechnionych cnorób zakaźnych p a  świeeie, stano­
w i bow iem  oko ło  jedną piątą część zgłoszonych do 
rejestracji chorób zakaźnych. Niestety i Polska jest 

.m o cn o  do tk n ię ta itą  nao w yraz p rzykrą  chorobą, szcze­
gólnie na wscnodnich kresach. Zimnicę, jak wiemy 
pow oduje bakcyl, żyjący w  ślinie k o m a ra  widliszka, 
(rodz. Anopheies), o tóż gdły t aki k o m a r ukłuje do 
krw i człowieka, bakcyl źimmcy dostaje się W ten 
sposób  do krwi ludzkiej i ma lar ja jest gotow a.

W idliszek żyje przew ażnie wśród1 bagien to też 
Olbrzymie obszary bagien, leżących na kresach w scho­
dnich, tw orzą  doskonały jprżytułek dla talk szkodli­
w ego  dla ludzkości k o m a ra  i są  w1 ten sposób sie­
dliskiem  m aiarji.

W skład obszarów  malarycznycih wfchodzi tery- 
to rjum  po łożone nad P rypecią i jej dopływ am i, #więc 
Minszczfjzna, Piriszczyzna i A rodzieńszczyzna, jak ró­
w nież pó łnocno- wschodnia część W ołynia leżąca na 
pograniczu Polesia. Są to  olbrzym ie obszary błotni-

ANATOL TARKAS.

SUBLOKATOR.
(Ciąg dalszy).

Marzenia starowiny, rozwiały się. Wygra* 
molił się z psiej budy], osłabiony z głoeu, o- 
szolomiońy pięknym snem. Tygrys otrząsał 
swoją sierć przemokniętą, poczem położył się 
spać na wygrzanym kodu.

StaryL 'podpierając, się kijem i trzęsąc 
głową, obłąkanym wzrokiem spoglądał przez 
chwilę jaka jest pogoda. Dokącil pajdzie ? 
Szczelniej otulił się w swój chłopski płaszcz, 
usiadł przed budą i przykucnął. Głowa imit 
ciężyła. Byłby chętnie ,śnił dalej... tak było 
pięknie! ,

Żona stangreta zauWazyla, że jakiś nie­
swój jest starowina, siedzący! tak na deszCzu 

— Pewnie sobie nopsuł żółąde« misterni 
potrawlami. Me niech się Wygłodzi, to mu! 
będzie lepiej.

Na obiat przyniesiono przywiązanemu 
dó łańcuchu Tygrysowi jedzenie dó budy — 
Bylła to gorąca, tłusta polewka Pływkły Wj 
niej buraki i kawały, ohłeba, a pozatem ka­
wa! (mięsa gotowanego. i

Tygryls wylazł i począł [zajadać. Stary, 
Bał ut przypatrywał się temu i ślina napły­
wała imu ao ust. Nie czuł obrzydzenia. tylko 
giod. straszliwy głód. byłby też najchętniej 
zabrał 'wszystkie (te pomyje.

Gdyby ktokolwiek teraz dotknął się je­
dzenia Tygrysa, toby go (rozszarpał. A jednak

Przez  Lawoczne, odbyw a się za granicę eksport 
drzewa, za  które skarb  państw a otrzym uje dolary i 
dewizy. Obecnie drzewo gnije w lasach, m ożności 
wywożenia go  niem a, m osty bowiem zniszczone a 
nadto  na stacji w Skolem) i w powiecie Jeźg mnóstwo 
drzew a, kup-Cr m ają ujnowy zawarte z zagramicznemi' 
firm am i, ale wskutek przerw ania kom unikacji nie ma­
ją m ożności dotrzym ania term inu, co też niezbyt p o ­
chlebnie świadczyć o nas będzie zagranicą.

Niezrozumjałem jest p rze to  lekceważenie tej j S i -  
źnej airterji kom unikacyjnej, podfczas gdy linję 
Stryj — Dolina —  Stanisław ów 1 natychm iast n ap ra­
w iono . ' 1

Jeszcze przed trzem a tygodniam i zw róciło się 
Zwierzchnictwu Gminy w Skolem teleg-aficznie do 
M inisterstwa R obót Publicznych, i Spraw" W ew nętrz­
nych z p ro śb ą  o przyspieszenie tem pa robót, ale 
jak n a  irazie, napraw y 'żadnej nie widzimy.

W  Chwili więc, gdy skarb państw h i za in teresow a­
na ludność ponoszą duże straty , gdy mieszkańcy T u- 
Cholszczyzny, p łacą horendalnie lichwiarkie ceny za 
'żywność, zwracam y się tą  d rogą dó czynników! m ia- 
jrodajnyćh z p rośbą o  wszczęcie natychm iastow ej e- 
tiergicznej akćji dla przyw rócenia norm alnych s to ­
sunków kom unikacyjnych.

ste, pokryte m oczaram i- '■'worzą one znakom ite wa­
runki rozw oju tego jadow itego kom ara . M alarja jest 
więc, p lagą ludności tam tejszej, także z (ego Wzglę­
du, iż dopom aga |rozwijaniu się jnnydh Chorób jak 
giruźlica, zapalenie płuc, w łókna, ostry reurhatgzmj.

Dotychczas nie zrobiono p raw ie  nic, w1 'kierunku 
zwalczania zimnicy. Jedyną Wa^ią z zimnjcą to  o d o so ­
bnienie Chorego, gruntow ne leczenie go i zabezpie­
czanie ludzi od  ukłucia kom arów 1 przez używanie sia ­
tek w  oknach, Ty;mpzasem to w szystko jesl praw ie 
niem ożliw e wobec nędlzy i (niskjego poziom u kultury 
ludhości tam tejszej.

NEtjradykalniejszym sposobem, zwalczania zim ni­
cy to  osuszenie bagien i b ło t Ipoieskićh naslęnn ie  (po­
lepszenie w arunków byiow ania Ludności kresow ej, aby 
w  ten sposób  nodnieść kulturę ludności kresow ej w( 
każdym  zaś razie  najeży zwrócić baczniejszą uwiagę 
i zając się energicznie zw alczaniem  widljsz'ka, jak o  
roznosiciela bakcylów maiarji.

Balint w yjął ż cebrzyka (mięso, a  Tygrys 
tyllko patrzył ma niego. 'Ale dozorca spostrzegł 
to.

— A ty( Świnio stara ! Nie wstydzisz się? 
Oddasz?! Może ty  także zamku pilnujesz ? 
Jeżeliś głodnyi. to idź żebrać !

Balint powstał z trudem. W,studził się 
tego łajdactwa i wjyszedł za bram ę chwiej­
nym krokiem. Poszedł żebrać, a był już czas. 
ostatnć gdyż głód' dokuczał m u szalenie.

Zapukał w szczęśliwą chwilę do biedniej­
szego domu : pozostał tam  (talerz z zupa. któ­
ry) (raju1 d'ano. 1

Nie czuł już takich mdłości, ciepła zupa 
posiadła tę (dobrą właściwość, ;że warta j e s t  
więcej aniżeli każda inna lotrawa: zawarte 
w n ie: przyprawy łacniej godzą żołądek z 
nędzą i głodem, niż najdroższe potrawy.

Dała (mu siłę do dalszej wędrówki żebra­
czej . a potem, już smakowis ł mu chleb. k tóry  
mu ktoś wcisnął w' dłoń.

Nie skonał z głodu, ltie upadł kłio rowu 
u1:cznego i pędził aralej żywói dzięki okru­
chom dobroczynności, wyczekującej lichwiar­
skich procentów. Na nowo zaprzyjaźnił się 
z psem. gdyż nigdy nie wracał z próżną tor­
bą. Zawsze dla iswego towarzysza łoża zosta­
wiał jakiś smakowity. Kąsek. '

'Możliwe jest, że pies od takiego smacz : 
nego kęsa. tiib spleśniałej leguminy. zacho­
rował. Schudł, nie dotykał się żadnej potra­
wy, napróżno zWlalniano go z łańcucha: n p  
ruszał się z miejsca, nie wylclhodził z budy.

— Zapewne chora bestja — pomyślał Ba­
lint. k tóry  palą noc spędział poza biruą obok 
zwierzęcia. nakrywając go swoim płaszczem.

Skandaliczne stosunk;
I o*

w  koszarach konduktorów  kokejowycłt 
we Lw cw ie.

I jM im o  próśb przez delegację, m im o ciągłych nie­
porozum ień, dyrekcja ko le jow a głucha jest na wszel­
kie n iedom agania jakie codziennie przechodzą druży­
ny konduktO iskie, składające fsię do 200 ludzi dzien­
nie.

Od dwóch lat zam ykana była w oda do m ycia, 
w  lecie p izez cztery godzin dziennie, obeonje od1 k il­
ku tygodni zam yka frfę i w odę do p ic ia  także przez 
4 godził' dziennię, i konduktorzy są bez wody.

Od roku zostało  zniesione palenie w  nocy w kuchni n a  
,11. j). Obecnie od kilku (dni (hapo) i w  jiołudhie z pow o­
du lnie w ydaw ania k ęg ia  nie m a na czem zagrzać śn ią"  
dan ia i obiaou. Zapytujemy dyrekcję w e Lwowie, jak  
•długo to lerow ać będzie te skandaliczne stosunki, k tó ­
re  są praw dziw ą (plagą dla judzi tam  p(rzeby\vającycn.

W y j a ś n i e n i a
Odnośnie do notatki ,p. t . : , Jak się fabrykuje 

zbrodniarzy" pom ieszczonej w „Dziennmu Ludow ym " 
z  dnia 15. 8. b. r. upraszam  Szanow ną Redakcję O 
sprostow anie treść, tejże jako  nieodpow iaaającej fak ­
tycznemu stanow i rzeczy.

U Kazim ierza Piliriskjego, Stw ierdził lekarz za­
kładow y na podstawie dłuższej obserwacji, jako  też 
Państw ow y Zakład Higjeny, Fjlja we Lwowie (L. p, 
2681/26 z 18. m arca 1926 przy badaniu surow icy 
kirwi m etodą „W asserm ana" twynik „zaznaczony".

Na podstaw ie więc tego orzeczenia zosta ł w śpo- 
łmniany p o  m yśli art. 31. statu tu  Państw ow ego Za­
kładu w ych.- jioprawóz. w Prze dzielnicy jako  cho­
ry, ze względu n a  dobro  zdrow ia innych wychowan­
ków  z Zakładu uwolniony, a nie ze względu na tru -  
dhości Ipoiirowadżenia go, jako bardzo zepsutego —  
gdlyż to  m ijałoby się z celem' i zad’aniem tut. Zakładu,

Tyc hikilka słów  W im ię prawtiy proszę bardzo O 
umieszczenie. <

Jan Olech. Nacz. Zakładu,

Zam ieszczając pow yższe sprostow anie, stw ierdza­
m y, że v/ (posiadaniu ojca Kazim ierza P iljńskjego znaj­
duje się św iadectw o oddziału chorób skórnych kli­
niki lw ow skiej, z (pieczęcią i rj«3.i]ąsem lekarza, stw ier­
dzające, że badanie krw i Kaz. Pi lińskiego m etodą 
W asseim ana dały wynik tijemny.

Dwie pow ołane instytucje dają jak widzimy, św ia­
dectw a zupełnie sprzeczne.

Nie (mógł się położyć, ni -wejść do budy, Nacf 
raneim, powiedział zaspanemu1 jeszcze dozorcy; 
że Tygrys niezdrów

— 'Chory? Nie plećcie głupstw, z czego 
miałby być chory ? Jeśli tylko od was nie 
dostał czegoś.

— Przez całą noc nie słyszałem, by choć 
raz był zaszczekał. NajnewUiej jest czegoś 
niezdrów. Może stany zadał (mu cos złego.

Po obiedzie już koniuszy!, dózorca. stan­
gret i starszy Ogrodnik zgromadzili się około 
budy i poczęli radzić. '

— Trzeba posłać po lekarza.
Stangret pobiegł po lekarza. W eterynarz

był dobrym człowiekiem lubił zwierzęta, ale 
też i dobre winko. Był zawsze dobrze uspo­
sobiony. Bez tchu przybiegł dó zamku, jak 
gdybfr szło conajmmej o życie jaśnie pań­
stwa.

-— Co się „stało ? jKtóh to chory ?
' — Pies.

Także państwo zeszli na dół. gviy wete­
rynarz  skonstatował chorobę.

— To bardzo poważna sprawa, ale nie 
trzeba poddawać się zwątpieniu1. Lekarstwo 
mu pomoże. Jeśli nie zachce go wziąć dobro­
wolnie. to trzeba będzie imu je' w lać ! Trzy, 
razy  dziennie.

'Tygrys nie chiciał zażyć lekarstwa ani 
w zupie, ani w| (mleku. Musiało mu się wlać 
je gwałtem. Co nie było bardzo łatwe. Poką­
sał stangreta, potem dozorcę. Ale trzeba było 
koniecznie dać psu lekarstwo. gdyż jaśnie 
państwo wciąż posyłało z zapytaniami, jak: 
się (ma (pie,s.

(Dok. nasł. ),

Plaga maiarji na kresach wschodnich.
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Lwów, dnia 28 września 
fiFPERTUAK TEATRU WIELKIEGO:

Środa o  gooz. 7‘30 wiecz. „W iele hałasu o nic“ 
prem jera.

Czwartek o godz. 7‘30 wiecz. „Gioconda". 
BEPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Ś roda  O godz. 7‘30 wiecz. „N arzeczona B ojara11.
Czwartek o godz. 7‘3G wiecz. „Adieu Miini“ ,

BEPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Ś roda o  godz. 7‘30 wiecz. „Azais".
Czwartek o godz. 7‘30 wiecz. „Azais11.
Piątek o godz. 7‘30 wiecz. „Azais"
S obo ta  o godz. 7130 Wiecz. „Nie trzeba się niczemu 

dziw ić".

JłEPEBTUAR KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK" —  „MARYSIEŃKA : Królewskie

klejnoty. W  gł. ro li Harry Peel.
„PAŁACE": Od mężczyzny d o  mężczyzny.
„APOLLO": Ofiara przem ocy.
L E W : „W yrok bez sądu".
„CHIMERA": Zalotny książę.
„NOW OŚCI": Buffalo Bill.
„FATAMORGANA": Tajem nica przystanku tram ­

w ajow ego". ! i 1

W  TEATRZE MAŁYM rozbaw iona publiczność en­
tuzjastycznie przyjm uje znakom itego gościa w arszaw ­
sk ieg o  K azim ierza Junoszę-Stępow skićgo. Dzisiaj' 
Świetny ten arty sta  ukaże się w roli bar. W iiłtea  w 
przepysznej farsie Vem euila „Azais". Inne ro le  czo­
łow e wykonują artyści tea tru  Małego, jak  pp. Halina 
Bilińska-C zarnow ska, Czajkowska, dyr. Czarnowski, 
N aw rocki, Zbrojewski i inni.

TEATR WIELKI występuje dziś z prem jerą Szek­
sp irow skiej kom edji: „W iele hałasu o  nic". W  przed­
staw ieniu  uczestniczą między innym i p p .: W ołoszy- 
now ska, Dąbrowski, Fertner, Kalinowski, Strachocki, 
Szyndler o raz p. S tanisław a M azarekówna, k tóra po 
fraz pierw szy zaprezentuje się nadnaszej scenie i |pf. 
G ustaw  Rasiński powracający po  rocznej przerw ie na 
scenę Teatrów  Miejskich. P ostać  Don Juana od tw o- 
tw orzy  p. Guttner, który objął rolę w ostatn iej chwili 
zastępczo.

Jutro we czwartek, 29. bni. „Gioconda". Będzie 
to  zarazem  nieodw ołalnie osta tn i występ zna­
kom itego  śp iew aka, W łodzim ierza K aczm ara, k tó ­
ry w krótce udaje się na dłuższy p o b y t  do  WłoCh’.

TEATR NOWOŚCI daje dziś „Narzeczonę Bojara" 
'z p. M iłowską *w paptji tytułowej.

Ju tro  w czwartek, 29. bm., św ietna opere lka  R. 
Benatzky e g o : „Adieu Mimi" z lp. K orabianką.

OPERA LWOW SKA W  PRZEMYŚLU. W  sobotę, 
dm a 1. października, nasz,a o p era  w yjeżdża do  P rze­
myśla, gdzie w dniu tym daje swe pierw sze p rzed sta ­
w ienie w bieżącym sezonie. Na przedstaw ienie to  wy­
b rano  św ieżo w ystawioną, przepiękną operę kom icz­
n ą  K. Donizettj‘e g o : „Don P asąuale", której św ie t­
n a  inscenizacja, w  stylu „Com m edii delparte", wy­
w o ła ła  ogólny zachwyt publiczności lwowskiej o raz 
zgo d n e  uznanie krytyki.

FUNKCJONARJUSZE MAGISTRATU DLA POW O ­
DZIAN, W czoraj odbyło  się w  sali M agistratu p o ­
siedzenie subkom itetu „Niesienia momocy dla p o ­
w odzian", przyczem  odlczytano deklarację Związku 
Urzędników M agistratu, którzy  opodatkow ali się do ­
brow oln ie na rzecz dotkniętych k lęską pow odzi na 
p ó ł p rocent swych miesięcznych poborów  od 1. paź­
dziernika b. r

U chw alono równocześnie zaapelow ać do wszyst­
kich zrzeszeń urzędniczych do podobnego  opodat­
k o w an ia  się, tem bardziej, iż Zwjązki Zaw odow e i 
urzędnicze w  W arszaw ie opodatkow ały się na ten cel.

NOWOROCZNE ŻYCZENIA I „PREZENT", chore­
g o  um ysłow o, który u ro ił sobie, iż jest królem  ży­
dow skim .

Przed paru  tygodniam i w yw ołał zbiegowisko na 
placu Rybim jakiś pow ażnie przedstawiający Sję m ęż­
czyzna, który przedstaw iając się jako  „król żydow­
ski" w ezw ał swych współwyznawców aby p ak o ­
w ali swe m anatki i pod  jego w odzą wybrali się do 
Palestyny. Gawiedź słysząc to  przyjęła jego wez­
w anie szyderstwem  n a z y w a ją c  g o  „m yszygiene", czyli 
•Obłąkany. Mówca widząc iż nie m a posłuchu udał się

do Komendy policji i tam prosił wszystkich kom i­
sarzy aby zm usili ^ydów do usłuchania jego wez­
w ania. Szybko zorjenłow ano się, że m a się z itianja- 
kiem  do czynienia, w obec tego  zbyw ano go zapew nie­
niem, iż zlecenie jego będzie uskutecznione. Nan 
stępnie ustalono, iż był to  iniejaiki Pejsach Haus- 
knecht, rodem  z Buczacza, który uro ił sobie iż jest 
królem żydow skim . ,

Przez pewien czas nie było  o  n im  slycnać. —  
W czoraj dopiero  w dzień św ięta żydlowSkiego„No- 
w ego Roku" Hausknecnt przysłał now oroczne ży­
czenia pisane n a  odpow iednich bjletach 'pod ad re ­
sem  insp. N ow odw orskiego i nadkom . B odnara, przy­
czem równocześnie załączył zlecenie do jakiegoś ban­
ku fia w ypłatę 10.000 dolarów .

Huusknećht utrzym uje bow iem , iż  jak o  „król" 
rozpo rządza  majątkiem  wszystkich żydów więc wspom  
niana kw ota jest dla n iego  bagatelą.

SALAMI Z KONINY, KTÓREM RACZONO GOŚCI 
NA TARGACH WSCHODNICH. Podczas Targów  
W schodnich zakw estionow ano 'w jednej z tamtejszych 
restauracji salam i podejrzanej jakości. Oddział p o ­
licji d ta  w alki z lichwą oddał tę k iełbasę do che­
m icznego zbadania laboratorjupi, Uniwersytetu lwow­
skiego, gdzie stw ierdzono, że znajdow ało się w niej 
w  większej części m ięso końskie. Sajam j to  zasupiła  
restauracja w r pracowni m asarskiej Józefa Nowaka.

(Przed rokiem  m iejski Weterynarz dr. Hioiski stw ier 
dził, iż 'w kiełbasach dostarczanych przez Nowaka 
dla w ojska znajdow ała się konina. Nowak, lak w ia­
dom o, oskarżył wów czas rzeczoznawcę o oszczerstwo. 
Obecnie znów zapad ło  podobne orzeczenie co do 
jego wyrobów, tym  razem dostarczanych dla pu­
bliczności. <

Pożądanem  by jednak było , aby kom peten tne 
czynniki przeprow adziły  podobną analizę wyrobów 
i innych m asarzy. Chociażby dla stw. erdzetfla fak­
tu, że w yroby N ow aka były jedyne w sw oim  rodzaju 
we Lwowie.

'Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Pelagja Gorczak, zam. 
przy ul. L istopada 35, doniosła policji, że jakiś 0 - 
sobnik przy pom ocy dobranego kluteza *ub wyirycna 
'dostał się do jej zam kniętego m ieszkania skąd  skradł 
Jiarę butów z cholewami, w artości 150 zł. i

Filip Frost, zam. przy ul. Łyczakow skiej 8, do ­
niósł policji, że jw czasie gdy onegdai w?1 (południe 
przechodził obok rzeźni miejskiej jakjś k ieszonko­
w iec skradł mu z bocznej kieszeni m arynark i p o r t­
fel, zaw ierający gotów kę 250 zł., 14 dolarów 1, o raz  
różne (zapiski i kw ity.

Jana KuDalę i W ładysław a Rudnićidego areszto­
w ała  policja za kradzież kieszonkow ą 240 zł. na szko­
dę W incentego Jędrzejowskiego, p ak ie ra  ko le jow e­
g o , za,m. przy ul. L istopada 1. 2.

WYSTĘPY NOŻOWCÓW. W czoraj o  godzinie 
8-ej rano z jaw ił się w Pogotow iu rat. Bronisław 
Mojr z m n ą  n a  lewem ram ieniu, który p o  zao p atrze­
niu podał, iż ,w czasie gdy jako zwrotniczy tram ­
w ajow y s ta ł iw' ul. Sykstuskiej p rzystąp ił do niego 
14-letni Mojżesz Szpiner i zapyta ł się go ile zapłacił 
za buciki. Gdy zagadnięty pow iedział mu jakąś ce­
nę wóWCzns Szpiner Irozdarł mu czapkę. Podczas 
następnej utarczki słow nej nieletni (napastnik pchnął 
M ora nożem  i zbiegł. P ow iadom iona o tern policja 
zarządziła  poszukiw ania za nożowcem .

19-letni P io tr Barzan w  stan ie podchm ielonymi 
wszedr do restauracji Henryka Frankla przy ul. K ra­
kow skiej 1. 34 i zażądał piwa. R estaurator, znając 
B arzana jako aw anturnika, (nie spełnił jego manie 
lecz usiłował pozDyć się natręta z lokaju. Barzan za­
atakow ał wówczas Flrajnkra z jiOźem, w  ręku : w yw ołał 
aw anturę. Sprow adzony następnie przez zawezwanego 
policjanta do kom isarjaiu  w dalszym ciągu w ypraw iał 
awantury. W obec tego m usiano go  umieścić w 
areszcie.

DWA ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOBIET. 30-letnia 
Julja B., koryntjanka, (przebywając w  aresztach Sądu 
pow iatow ego za tru ła  się (wczoraj wieczór lysolem 

W  realności przy ul. Dwernickiego 3 znaleziono 
leżącą w  bram ie Sakąś kobietę w stanie n ieprzy tom ­
nym. Jak się o k az a ło  zatruła się ona jakąś żrącą tru ­
cizną. Nazwiska jej nie zdo łano  na razie ustalić, 
gdyż me znaleziono przy niej żaahych dbkum eiitów. 
Obie desperatki odw iozło  Pogotow ie ra t. w stanie 
groźnym  do szpitala.

Z opera.
„T o s c a " Pucciniego.

„Tosca" Pucciniego należy d o  rzędu oper, k tó­
re n i  dłuższy czas m ają zapew nione pow odzenie, 
ze w zgiędu na swą w artość muzyczną i silne, w prost 
w strząsające tio  'ram atyczne. <

Kiedy p o d  w pływem  reakcji przeciw ko W agnerow i 
i pod  w pływ em  naturalizm u w1 literaturze' zrodził się 
styl warystyczny, Puccini odrazu sta ł się najwybitniej­
szym iego przedstaw icielem .

Jako znakom ity m uzyk, a zarazem  znawca duszy 
ludzkiej, po trafił doskonale oddać w tonach głębię 
uczuć, potrafił w strząsnąć i z realistyczną praw dą 
przedstaw ić g rozę  tragicznych p r z e ż y c i  sytuacji. Je­
go niew yczerpana pom ysłow ość harm oniczna (obfitość 
równoiegłyci. kwint i oktaw , nadm iernych rozdżw ię- 
ków, częste stosow anie pochodu całotonow ego), idą­
ca osta tn io  po  linji Debussy‘ego, jego poczucie barw 
instrumentalnych, płynność jego rrielodji a nadew szy- 
stko zrozum ienie efektów  Scenicznych uczyniło g o  od ­
razu w ym arzonym  odtw órcą n ie raz  brutalnego reali­
zmu dnia codziennego, zapew niło  m u tak wybitne 
miejsce n a  wszystkich scenach dramatycznych.

Istnieją zatem  pow ażne w alory, które uzasadnia­
ją częste pojaw ianie się „Tosci" w naszym  repertua­
rze.

W znow ienie „Tosci" dnia 24. b. m . we czw artek 
budziło tern większe zainteresow anie, że dwje k a p i­
talne role, śpiew aczki Tosci i barona Scarpia spo­
częły w  rękach tiow ozaanyażow anydi artystów  —  
p. Cywińskiej i p . K rugłowskiego, zaś rolę m a­
la rza  Cuwaradossiego śp iew ał ulubieniec sceny lWo- 
wskiej p. Perkowicz.

P. Cywińska, śpiew aczka o g łosie  lirycznym z 
dram atycznem  zabarw ieniem , dzięki opanow aniu  par- 
tji wokalnej i pełnej ekspresji g rze dram atycznej, 
dzięki też doskonałym  w arunkom  zewnętrznym da­
ła  praw dziw ie artystyczną kreację. (

D oskonałym  jej partnerem  byl też p. Perkow icz 
jego tenor brzm iał jak zawsze pięknie, m iał tez du­
żo w  sobie 'ciepła i liryzmu. Jedynie zarzucićby mu 
m ożna pew ną jednostajność w grze mim&tejnflf i w 'g'e- 
stykulacji. P art ja  S carpia w  in terpretacji p. Krugio- 
Wskiego zaw iodła zupełnie; Inaleźy ona do partji, 
które nastręczają Wielkie tru d n o ść  i w ym agają p ie r­
w szorzędnych warunków głosow ych i dramatycznych, 
A niestety p . K rugłowski żadnego z tyCh w arun­
ków  nie posiada. P. Tarnaw ski i Łow czyński dosko ­
nale w ywiązali się ze swych ról. Kierownictwo muzy­
czne tym  razem spoczęło  w  rękaćh doświadczonego 
kapelm istrza p. B ojanow skiego. S trona reżyserska i 
zew nętrzna deko ra tyw na, i tym  razem  w  niczem nic 
w ykroczyła p o za  obręb 'dawnego szablonu.

W  pism ach muzycznych czytamy, że dyrekcja.., 
poznańska na konferencji prasow ej, przedstaw iła ca­
ły szereg now ych oper polskich i obcych n a  okres 
dwuletni, pospieszyła też za  nią dyrekcja katow icka

Oczywiście stolica, jak zawsze nie pozostan ie  w 
tyle, a L/wów?... A. S. Z.
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Ofiara nauki.
NiedawiiO telegrami) doniosły o  tragicznej śm ierci 

znakom itego uczonego angielskiego Siclncy R. W ilk  
sona , który p ad ł o fiarą  badań naukowych.

W ilson chciał w ynaleźć idealny środek narkoty­
czny, gaz, który ,pozw alałby zastosow ać narkozę na­
w et u pacjentów, którzy wskutek słabego  serca lub 
innej wady organicznej, nie m ogą być narkotyzow ani 
pozy pom ocy obecnie istniejących środków . Dopiero 
przed trzem a tygodniam i W ilson rzekł d'o pewnego 
lekarza, że jest już bliskim  zam ierzonego celu.

—  Jest to  już kw estja bardzo  k ró tk iego  czasu. 
Zadziw ię św iat odkryciem  gazu no'wego składu, dzię­
ki którem u w szystkie do tydićzasow e sposoby n ar­
kozy, zostaną w krótce zarzucone.

W  trakcie swej praciy W ilson zginął o tru ty  gaza­
m i Z astano g o  w jego laboratorjum  z tw arzą zakry­
tą  antygazow ą m aską Na sto le wśród innych instru­
m entów  i aparatów 1 sta ła  slłuczona re to rta .

Skonstatow ano, że chociaż W ilson m ia ł tw arz 
zasłoniętą , zosta ł jednak zabity iprzez g az  trujący. 
R etortę stłukł p raw dopodobnie podczas upadku.

Dzienniki p rzypom inają tragiczny los zabitego 
chem ika, Lefroy, który d w a lata tem u W dniu 14. 
w rześnia 1925 roku również pad ł ofiarą doświadczeń 
z gazam i trującym i. ,

1 Lofrey s ta ra ł się tak sam o, jak  W ilson, ochronić 
zapom ocą masKi przeciw gazowej, lecz to się w ido­
cznie mu nie pow io d ło . Gdy znalezione uczonego 
w  labora to rjum  żył jeszcze, choć był nieprzytomny.. 
Lecz nie m ożna g o  było uratow ać, ponieważ nieznany 
był skład gazu , który wyWołał katastrofę.

Lefroy był specjalistą w  dziedzinie wyrobu g a ­
zów trujących i zachow yw ał w głębokiej tajemnicy 
składow e części wytwarzanych p rzez  się gazów. W y­
łam an o  jego szufladę w  nadzieji, że znajdą się tam  
wskazówki. Rzeczy wiście, znaleziono tam  książkę, w 
której Lefroy pisał o  swych ostatnich doświadcze­
niach, lecz posługiw ał się nieznanem  pism em  szyfro- 
wem , k tórego  nie m ożna było odcyfrowac. Uczony 
zm arł w  dwa dni później.

Radjokomunikacja między ziemią 
a aeroplanem.

Na w ysiawie radjowej w Berlinie w pałacu na 
W itzleben rob ione są dośw iadczenia z radiokom uni­
kacją między ziem ią i aeroplanem .

Pośw iadczeniam i temi kieruje p ro f. ar. feeith lu- 
sen, który rozm ow ę z lotnikiem  szybującym nad wy­
staw ą nadaje, odbiera i przekazuje publiczności na 
głośniki. A eroplan startu je z lo tn iska w  Tem peihofie. 
Zasiada w nim  speaker berlińskiej „Funkstunde" pi 
'Alfred Braun. W  aeroplanie m ała stacja nadaw czo- 
odbiorcza Telefunken typ. 257, posługująca się falą 
Od 50C do 1200 m etrów . Łączność z wystawą zostaje  
natychm iast naw iązana.

P rof. dr. Leithausen m ów i w m ikrofon do lo­
tnika : f

—  U w aga uw aga! tu Berlin n a  fali 484. Mówię 
do aeroplanu D 1370 i pozdraw iam  siedzących w  
nim  w  imieniu tysjęcy Berijńczyków na wystawje. P ro ­
szę m i odpow iedzieć, czy jestem, dobrze słyszany. 
Przełączam .

Jeden nich dźwignią i nadajnik zm ienia się  W 
odbiornik. P o  chwili słychać m onotonny ruch ś m i ­
gła, o raz  głos lotnika z aeroplanu.

—  U w aga! uwaiga! Tu aeroplan  D 370. Z ro ­
zumieliśmy w szystko bardzo dobrze. Zbliżam y się 
do W itzleben.

Z kolei Alfred Braun, p rzem aw ia do swoich co ­
dziennych słuchaczy i p rzesy ła  im  pozdrow ien ja  p rzez 
m ikrofon z  pow ietrza. A potem n a  kom endę nadaną 
z ziem i, aeroplan  w ykonuje różne ewolucje k a rk o ło ­
m ne i jwyrzuca rakiety świetlne. O rkiestra w ystaw ow a 
gira do m ikrofonu, muzykę odbierają pasażerow ie w 
aeroplanie i po tw ierdzają czystość i jasność odbioru. 
Następują znów dwustronne rozm ow y i żarty , “w k tó­
rych bierze udział publiczność.

komunikat.
X Z KAŁ RODZICIELSKICH. Doroczne W alne 

Zgrom adzenie członków Koła Rodzicielskiego gim ­
nazjum  II im. Szajnochy odbędzie się we czwartek 
29. 'bm. o godz. 6-ej w ieczorem .

Na porządku dziennym spraw ozdanie za ro k  u -  
biegły i w ybory  Zarządu.

3!
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M h I u i  a .  —-40, w tekM e Zł. —'K
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C EH TRA Lfl  POŃCZOCH, PFfltl. BYHEK 18 >,7' * ' :- b°
U U n y n u  długoletnie świadectwa, pierwszorzędne reieren- 
w T U K IIJ  cje, poszukuje zajęcia. Zgłoszenia Administracja 

•.Uczciwość,,

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód osobisty na nazwisko 
Jan Majenia wydany przez starostwo Stryj.

n f l f a f t ^ P m P  Spółka pożyczaowa »Własna Pomoc* 
U y iU o £ 6 I I I C <  *w Gołogórach w likwidacji wzywa ni- 
niejszem wierzycieli Spółki co zgłoszenia swych roszczeń 
w przeciągu roku od dnia dz siejszego na ręce likwidatorów. 
Gołogóry dnia 30/81927. Osias Lifschiitz, Salomon Lifschiitz.

B p S I 7 I |N si spółdzielnia z ogr. odpow. we Lwowie za- 
W r f l K j l J t l  wiadamia, że w myśl uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 23. września 1927 zniżono udział na 
26 zł., a odpowiedzialność członków ograniczono jedynie 
do wpłaconych udziałów i wzywa się wszystkich wierzy­
cieli, by do 3 miesięcy zgłosili się po odbiór wierzytelności 
inaczej uważać się ich będzie za zgadzających się z tą 
uchwałą * ZARZAD.

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

EMI LA ZOLI

G E R M IN A L
Cena 3 zł.

Do nabycia w e w szystkich k się­
garniach oraz w  składzie główn,

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

MAGAZYN
na zboże o większej pojemności 
przy torze kolej, (boczn icy) 

w y n a jm ie

M iejski 
Zakład Aprowizacyjny
ul. K u szew leza  1. lei. 2-12

I I

Wstąp do firmy 
BIELSKO" Gródecka 36

a p rzekonasz się , że tylko tam  m ożesz się  na jta­
niej ubrać — wybór kolosalny — a warunki sp ła ty

bardzo dogodne.

PRAUIOdAdlSTWO
O B O W IĄ Z U JĄ C E
w  zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej t. I. 
ze szyt II CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

Ul K S I Ę G A R N I  L U D O W E J
Lwów, ul. Szajnochy 2

Korzystał z  połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Inform acje t

Lwów Nr. telef. 2—19
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W a r s z a w a  N r .  telef. 9—00 
„ 19—88 
„ 8—60 
„ 3-11
„ 26—16 
„ 416-31 
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„ 486—60
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G d a ń s k
W ie deń
(
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11

11

I I L
Lwów, ul. Szajnochy 2
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Kasy C h o ry c h " .............................. — ‘30
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ryczna* ................................................1‘—
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